
Nr. 154. We Lwowie, wtorek dnia 5 czerwca 1900 r. eok m m .
Przedpłata wynosi we Lwowie:

r t - w 36 koroa, — półrocznie t8 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięez.iif 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

t. przesyłką pocztową w państwie austrjackieui cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie * kor. 

t. przesyłką pocztową za granicę do eałye.h Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków 

k » u r o  R e d a k o j j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjackl 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N um er „ D z ie n n ik a 14 k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a le rz y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H u o Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i ka  Po l i Ai e g o ",  plac 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi ur a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

A’i Wiedniu: pp. Haasenstein ic Vogler, (Otto Jlaas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. DannePerg; w Paryżu: C Adam 3> 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywaw* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 korenę.

Pn-watne korespondencje 24 i uekro.ogj: 40 halerzy *4 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkaniu 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek lam y  w ru b ry c e  „ N a d e s ła n e 4' 
60  h a le rz y  od w ie r s z a .

Obchdd Sienkiewiczowski w Czer- 
niowcach.

C z e rn io w c e  2 czerwca.
(Od naszego specjalnego korespondenta)

Telegraficznie jjuż doniosłem w am  krótko
0 naszym obchodzie Sienkiewiczowskim, dziś 
podaję w am  obszerny opis tego wspaniałego 
wieczoru.

Obchód ten  odbył się w piątek dnia 1 bm . 
w sali Tow arzystw a muzycznego, a śmiało po­
wiedzieć można, że w ypadł w spaniale pod ka­
żdym względem. Udział publiczności tak polskiej 
jak i niepolskiej byi nadzwyczaj liczny, co św iad­
czy o głębokiej czci, jaką  wieszczowi oddają tak 
Polacy, jako też i inne narodowości. N ajw y­
kwintniejsze tow arzystw o stolicy i kraju zapeł­
niło salę po brzegi: w lożach, na fotelach i p a r­
terze jaśniały  stroje św iąteczne; widziałeś tu : 
stroje polskie, m undury sokole, fraki i uniform y 
oficerów tutejszej załogi

Punktualn ie  o godzinie 8 orkiestra 41 p. p. 
odegrała na scenie uw ertu rę  z „Halki". N astę­
pnie slanął wśród ciszy uroczystej na estradzie 
prof. uniw ersytetu, dr. Alfred H a l b a n  i wy­
głosi! słowo wstępne.

„Gdy ustal byt państw ow y — rzekł on — 
Opatrzność dała Polsce wieszczów, uosabiają­
cych w sobie życie m oralne i pragnienia na­
rodu ; wieszcze spełnili sw e posłannictw o, po­
zostaw iając w spuściżnie podstaw y idealne dal­
szego istnienia narodow ego i zdrowe ziarno 
społeczne. Minęła epoka zachw ytu, nastała doba 
ziemska, żyjemy w czasach, które wieszczów nie 
m ają. P su je się i mąci niejedno, a postępu 
prawdziwego oglądać nam  nie sądzono. W  ta ­
kich w arunkach twórczość m a trudne, lecz w 
dw ójnasób ważne żadan ie : nie działać zachwy­
tem , raczej zstępować do usposobienia nowo­
czesnego, ratow ać, co jeszcze ocalić m ożna, 
prostow ać, co nadpsute, nawracać na Jroge 
dobra i praw dy, tak, aby praw da w coraz to 
innych stosunkach żyła — a to wszystko spo­
sobem  dzisiejszym. S tąd obecnie przew aga po­
wieści nad poezją, przewaga praw dy na tle rze­
czywistości prze Lw w ionej, nad abstrakcją.

„H asło: „sztuka dla sztuki* możemy rozu­
mieć tylko w ten  sposób, że nie chcemy sztuki 
w prost tendencyjnej, tak jak  nauki tendencyjnej 
unikam y, ale znaczenie społeczne i narodowe 
sztuki leży w tem , co ona właśnie mimo braku 
tendencji daje. naicenniejszemi są praw dy, któ­
rych nikt nie narzuca, a  które sam e przem a­
w iają; zadaniem  sztuki wzbudzać uczucia od­
powiednie, uszlachetniać um vsly i serca i uła­
tw iać tem sam em  prawdzie przem aw ianie sku­
teczne. Tak działając nie sprzeniewierza się 
sztuka swemu zadaniu, jest sztuką dla sztuki, 
a równocześnie jej utwory są c z y n a m i ,  nad 
które ważniejszych nie ma.

„Z tego stanow iska oddajem y dziś hołd naj­
większemu z żyjących pisarzy polskich. Sienkie­
wicz jest wielkim artystą, wszechwładnym pa­
nem  słowa i torm y, o wyobraźni płodnej i 
zdrowej, k tóra mu daje możność tw orzenia bez 
g ra n ic ; obejm ując swoich i obcych, przeszłość
1 teraźniejszość, dusze prostaczków i dekaden- 
tów, panu je  w rów nym  stopniu nad sytuacją 
zawiłą i prostą, wnika w ducha jednostek złych 
i dobrych i w ducha mas. Niewiadomo co b ar­
dziej podziwiać, czy szczerą nutę swojską, czy 
tę tno  wszechśw iatow e, czy połączenie obu. 
Z śmiałością artysty, który nie zna trudności, 
ima się wszystkich zagadnień życiowych, indy­
w idualnych, narodow ych i wszechludzkich, słu­
żąc zawsze zarów no prawdzie i pięknu.

„Pomiędzy praw da a pieknem  nie ma foz- 
bratu . Połączenie harm onijne praw dy — bez 
przesadnego naturalizm u — z pięknem, bez prze­
sady pseudo-artystyeznej, cechuje jego utw ory, 
daje m u ów tak t niezrów nany, kióry m u p o ­
zwala kreślić pożar Rzym u, męki w cyrku Ne­
rona, wywoływać nasilniejsze obrazy prawdziwie, 
a jednak  pięknie; jest cala praw da, ale nigdy 
kosztem piękna, jest piękno istotne, ale nigdy 
kosztem praw dy.

„U pisarza tej m iaiy  w ybór przedm iotów  nie 
jest dowolnym; w m iarę potężnienia umysłu roz­
szerza się w idnokrąg. W „Tatarskiej niewoli" 
kiełkuje Trylogja, w „Szkicach węglem" brzm ią 
tony, które w wielkich powieściach obyczajowych 
w ybuchnąć miały pełnym  akordem ; w małej, 
a tak wzniosłej powiastce „Pójdźm y na  n im ", 
tkwi zarodek „Quo vadis“, którego wielka myśl 
religijna, była już myślą przew odnią „Potopu", 
tłem „Bez dogm atu" i ważnym czynnikiem „Ro­
dziny Połanieckich".

W  dalszym ciągu przeszedł mewca wszy­
stkie utw ory Sienkiewicza i wykazywał, iż w 
Każdym z nich przebija się szczera polska nuta, 
głęboki patrjotyzm  i miłość Ojczyzny.

Prześliczną mowę swą, przeryw aną usta­
wicznie hucznymi oklaskam i, zakończył dr. l la l-  
ban  temi słowy:

„Nie czci i uwielbienia pragnie Sienkie­
wicz, ale tego, abyśm y z dzieł jego skorzystali, 
pielęgnując co dobre, odi zucając co złe ; nie na­
rzuca nauk, ale przedstaw ia natu rę  polską, jej 
daw ne i obecne w ady i zalety, przedstaw ia czyn­
niki szkodliwe i pożyteczne, m ałostkowość za­
gadnień i żądz ziemskich wobec m ajestatu  sił 
wyższych, przepaść dzielącą to, co m ija, od tego, 
co zostaje. Naszą rzeczą iść za tym głosem, 
zwłaszcza tu  wśród obcych, bez zawiści i nie- 
przyjaźni wyrabiać się w walce z życiem, służyć 
pracą i cnotą Ojczyźnie i tą  bronią zwalczać 
niechętnych. P raw da zwyciężyć m usi, ale nie- 
chajże przedewszystkiem wśród nas samych 
zwycięży.

„Nie o zm artw ychw staniu nam  mówić, bośmy 
żywi, nie cudów żądać, bo cudem nasze istnie­
nie i taki rozwój i tacy m istrze; ale korzystać 
z tych darów  rozum u i serca, których nam  
Opatrzność nie poskąpiła i nie gnuśnicć ani 
wątpić, wobec niepowodzeń."

Gdy skończył zabrzmiały znów oklaski, 
długie, nie chcące się uciszyć.

N astępnie odśpiewał arję  z kurantem  ze 
„Strasznego dw oru" p. H ausner, a ciepły i 
pełny głos jego barytonow y bardzo się podobał 
publiczności.

Z kolei wygłosił p. Tadeusz B u t r y m  o- 
w i c z  deklam ację: „Sabalow ą bajkę" Sienkiewi­
cza. Była to ^deklamacja odznaczająca się 
rzadką u am atorów  doskonałością, to  też p u ­
bliczność nie szczędziła- zasłużonych oklasków 
szanow nem u am atorow i, którego malowniczy 
strój zakopański nie mało pizyczynil się do po­
większenia efektu.

O rkiestra wojskowa odegrała następnie fan­
tazję z „Strasznego dw oru", poczem odegrano 
Sienkiewicza „Czyja w in a?" . Role główne ode­
grali : panna Helena Sim onowiezówna, oraz p. 
dr- R ud. VogB, a oboje am atorow ie, grali wy­
bornie.

Gdy po krótkiej pauzie odsłonięto kurtynę, 
wspaniały przedstaw ił się oczom publiczności 
widok. Obraz żywy przedstaw iający rehabilitację 
Kmicica z „Potopu". W rażenie po m istrzowsku 
ułożonego tego obrazu opisać się nie da. Dość 
nadm ienić, że kilkakrotnie m usiano zasłonę 
podnosić.

Obchód zakończono żywym obrazem , przed­
staw iającym  uwieńczenie Sienkiewicza. W śród 
dźwięków orkiestry, p rzybyw ającej kompozycję 
prof. Żukowskiego „Hołd Siekiewiczowi, zjawiła 
się na scenie niewiasta w stroju polskim i u- 
wieńczyła biust Siekiewicza (rzeźba artysty Le­
wandowskiego) wieńcem laurowym .

W ywoływ ano hucznym i oklaskami p. B u ­
t r y m o w i e ?  a ,  którego zasługą jest obchód 
ten wspaniały.

Tak więc i kresy polskie oddały cześć za­
służoną Sienkiewiczowi. K.

KRONI KA.
P a r t a j *  j o gimnazjom cisszyfoKiem.

D jaijU Bz lw o w z k i.
W t o r e k  5 czerwca.
Koncert muzyki wojskowej przed odwachem 

głównym przy pl. św. Ducha.
Teatr hr. Skarbka: „Girofle-Girofla", opera ko­

m iczna. Początek o godzinie 7 */* wieczorem
„Panorama racławicka", na placu po wystawo­

wym, od godz. 9 rano ni. do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (5): Florencji panny.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 7, zachód o 
godzinie 7 minut 48.

Mianowania. Dowiadujemy się, że krajowa 
dyrekcja skarbu we Lwowie zamianowała starszymi 
komisarzami II. kl.- w IX kl. rangi komisarzy straży 
skarbowej: Jana Zemielowskiego, Marjana Decordego 
i Ludwika Reindla. Komisarzami str. skarb, starszych 
respicjentów : Aleksandra Boczonia, Wilhelma Wilgę, 
Wiktora Makosińskiego, Ludwika Nowaka, Antonie­
go Rozwadowskiego i Wład. Balickiego; (tego osta­
tniego w charakterze prowizorycznym).

Ślub pny Zofji Wierzchlpyskiej, córki Bolesła­
wa i Heleny z hr. Zamoyskich, z p. Franciszkiem 
Niewiadomskim, porucznikiem 6 p. ułanów, odbę­
dzie się w Kabaremcach (poczta Zborów) d. 23 bm.

Wigilja pierwszego święta letniego Zie­
lonych świąt, odznaczała się nadzwyczajną ruchliwo­
ścią. Na placu Bernardyńskim stanął przez noc jedną 
cały las drzew i gałęzi, a podobny widok przedsta­
wiały okolice kościoła katedralnego, gdzie sprzeda­
wano także i szuwar.

Również po sklepach i cukierniach ruch byl 
nadzwyczaj ożywiony. Troskliwe gosposie zakupywały 
towary i ciasta na święto dzisiejsze.

Z lwowskiego bruku. Onegdaj popołudniu 
skradziono z placu Bernardyńskiego rolnikowi z Win­
nik, Teodorowi Markiewiczowi, wóz, zaprzężony w 
parę koni, wraz z uprzężą, wartości około 4 5 0  k.

Ogień piwniczny wybuchł onegdaj rano w do­
mu przy ul. św. Józafata 1. 5. Ugasili go wnet do­
mownicy, którzy Spostrzegli wydobywający się dym 
przez okno.

Michał Derkacz, kucharz w restauraeji przy ul. 
Kotlarskiej 1. 5, doniósł onegdaj policji, iż w nocy 
n« piątek około g. wpół do 11 wpadł do jego mie­
szkania, w którem nie było nikogo, tylko Derkaczo- 
wa leżała chora w łóżku, jakiś nieznajomy mężczy­
znę i począł wołać: „dawaj pieniędzy, bo cię zamor­
duję", lecz spłoszyły go czyjeś kroki w sieniach.

Sali Rapoportowej zginał onegdaj synek, lcio, 
liczący półtrzecia roku.

Król bawarski. Z Monachjum telegrafują, iż 
lekarze skonstatowali u obłąkanego króla Bawarji, 
Ottona, za pomocą promieni Riintgenn, raka w pę­
cherzu.

Straszny ojciec. Franciszek Jellinek, 32-letn 
wdowiec, z zawodu górnik ze Szlan w Czechach, 
udał się przed paru dniami z czworgiem dzieci, z 
których najstarsze liczyło lat 6, a najmłodsze 3, do 
lasu ‘amtejszego i tam do dzieci strzelił. Czteroletnia 
córeczka uciekła, troje zostało zranionych, a najmłod­
sze tego samego dnia zmarło. Onegdaj Jellinka, który 
bez przeszkody przybył do Pragi, aresztowano. Po­
dał, że zbrodnię popełnił z rozpaczy, bo nie miał się 
gdzie podziać z dziećmi. Przez 3 dni błąkał się z 
nimi po lesie, aż. w końcu przyszła mu myśl odebrać 
im życie.

Strzelanie krÓleWBkie rozpoczęlo się w nie­
dzielę Zielonych świąt. Rano o godz. 9 zebrali się

członkowie Towarzystwa strzeleckiego w ratuszu, 
skąd z wiceprezydentem miasta p. Michalskim na 
czele wszyscy udali się do mieszkania króla kurko­
wego p. Alfreda Kamienobrodzkiego, z którym przy­
jechano nu Strzelnicę. Tutaj powitało króla kurko­
wego 12 strzałów moździerzowych Następnie w uro­
czystym pochodzie król z marszałkami i całą świtą 
udał się do kościoła OO. Franciszkanów na nabo­
żeństwo solenne. Podczas uroczystej mszy św. od­
śpiewał chór amatorów bardzo pięknie „Mszę Sale- 
zi’ego“. Po mszy św. cały orszak powrócił na Strzel­
nicę, gdzie do sali wprowadzono króla kurkowego 
przy dźwiękach muzyki. Teraz ogłoszono bezkróle­
wie, a król złożył swe insygnia, marszałkowie zaś 
swe laski, poczem byłemu królowi p. Kamienobrodz 
kiemu wręczono złotego kura. Po tych ceremoniach 
rozpoczęto strzelanie królewskie. Pierwszy strzał od­
dał były król kurkowy p. Kamienobrodzki, dwa dal­
sze oddali marszałkowie Makan i Lerski, a w koń­
cu gospodarz Basch i ceremuniarz Janowicz. Podczas 
tego strzelania z wieży strzelnicowej grało trzech 
trębaczy hejnały.

Tak się rozpoczęło strzelanie królewskie, które 
potrwa cały tydzień. Wymiar strzałów odbędzie się 
w poniedziałek d. 11 czerwca o godz. 5 po poi., a 
we czwartek Bożego Ciała obwołanym zostanie no­
wy kroi kurkowy, poczem wręczone zostaną jemu i 
obu marszałkom insygnia, a nadto rozdzielone zosta­
ną nagrody królewskie i premie.

Spisedaź Schodnicy Sprawa sprzedaży
przedsiębiorstw naftowych pp. Wolskiego i Odrzy-
wolskiego, weszła w nową fazę, albowiem układ 
opcyjny o sprzedaż tych przedsiębiorstw, odstąpiony 
został przez p de Meyrafaj syndykatowi kapitalistów 
francuskich, reprezentowanem przez dom bankowy 
Collet, Escoula, Cuband et Comp. w Lyonie. Pra- 
wonabywcy p. de Meyral, złożywszy 100 .000  koron 
na wzmocnienie już danego zadatku w kwocie
60 0 .0 0 0  k., zobowiązali się zapłacić połowę umó­
wionej ceny kupna 9 ,500 .000  koron do 15 lipca 
1900, diugą połowę zaś do 1 grudnia 1900 roku 
pod rygorami z p. de Meyral dawniej umówionymi.

Jubileuszowa wystawa sztuki polskiej. 
Z Krakowa telegrafują nam 3 bm. Dziś otwarto 
w Sukiennicach jubileuszową wystawę sztuki pol­
skiej, urządzoną przez „Towarzystwo sztuk pięknych" 
i przez stowarzyszenie , Sztuka", celem uświetnienia 
obchodu jubileuszu Wszechnicy Jagiellońskiej. Obe­
słano tę wystawę tak licznie, że są na niej repre­
zentowani niemal wszyscy malarze polscy. Otwarcie 
nastąpiło po uroczystej przemowie prezesa To w.
szluk pięsnych. hr. Raczyńskiego. Wystawę zaraz 
w dniu pierwszym zwidzilo niemal 2000  osób
Znaczny kontyngent zwidzających,'stanowili Szlązacy. 
Między innymi byl dziś na wystawie także głośny 
rzeźbiarz, p. Cyprjan Godebski.

BaStrn (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano . od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
23 ct. w abonamencie 20 ct.

• Reperłoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
we wtorek po raz diugi „Girofle-Girofla", opera ko­
miczna w 3 aktach Karolu Lecoąua z p. Sehuppówną ; 
w środę „Lygia", sensacyjna sztuka; we czwartek ku 
uczczeniu 500-letniego jubileuszu wszechnicy Jagielloń­
skiej „Halka", opera narodowa; w piątek po raz pierw­
szy „Lichwiarskie swaty", krotochwila w 4 aktach Ka 
zimierza Zalewskiego; w sobotę wieczorem „Zielona wy­
spa, czyli sto dziewic", opera komiczna w 3 aktach Ka­
rola Lecoąua, po raz pierwszy z p. Kliszewską w roli 
Gabrjeli.

ł  Colosseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T h o r n a .  Codziennie wspaniałe przedstawienie. Występy 
najznakomitych artystów świata. O d  ś r o d y  16 m a j a  
n o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a  ln. Co  p i ą t k u  H i g h -  
l i f e  p r z e d s t a w i e n i e .  C a r m e n c i t a ,  najzna­
komitsza hiszpańska tancerka. J a p o ń s k a  t i u p a  
R i o g o k u w nowych produkcjach. L e s p e t i t s  F i l o n s .  
transformacyjni śpiewacy i tancerze. E d g  i  r i F r a n c i s ,  
duet operowy i wiele innych.

Co niedzieli i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
=ą do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

Notatki literackit i artystyczne.
Przekład. Czteroaktowa sztuka Edmunda Ko- 

standa: „Księżniczka z oddali", ukazała się w prze­
kładzie polskim.

„Quo vadlS", w przeróbce W. Barreta, zo­
stało wystawione w Edynburgu i doznało niezwykle 
entuzjastycznego przyjęcia. Akcja dramatyczna ułożo­
na jest ściśle według powieści Sienkiewicza, bohate­
rem jest jednak Petroniusz. Gral go sam Barrel 
który też, według przyjętego w Anglji zwyczaju, wy­
głosił po akcie pierwszym mowę, poświęconą Sien­
kiewiczowi, a oklaskiwaną przez publiczność? gorąco. 
Nazajutrz po pierwszem przedstawieniu wykupiono 
wszystkie miejsca w teatrze na 3 tygodnie naprzód, 
W jesieni wystawione zostanie „Quo vadis“ w prze­
róbce Barreta w Londynie.

Znakomita powieść Adama Krechowieckie- 
go; „Najmłodsi", ukazała się w wydaniu drugiem, 
pierwsze bowiem zostało wyczerpane zupełnie.

Wystawa drobiu i królików.
L W Ó W  2 czerw ca.

R ektor prof. dr. S z p i l m a n  może być 
dum nym  ze sukcesu wystawy, wczoraj bowiem 
po istotnem  otwarciu, przedstaw ia się ona b ar­
dzo ładnie, możnaby powiedzieć im ponująco i 
jest przykładem, co może zdziałać cicha, ale 
wytrw ała, a świadoma celu praca. W ystaw ę 
otworzył po godzinie 9-tej rano  dr. Szpilman, 
jako prezes krajowego Tow arzystw a chowu 
drobiu, krótką przem ową, wskazując na intencję 
i cel wystawy, m ającej dać im puls do racjonal­
nej hodowli zaniedbanej dotąd gałęzi gospo­
darstw a domowego, a tem  sam em  przyczynie 
się do podniesienia m ajątku krajowego. Przy 
otw arciu obecnym  byl także i w iceprezes 
galic. Tow arzystw a gospodarskiego p. B r y- 
k c z y ń s k i .

Zrazu dla wczesnej pory, mały byl jeszcze 
r u c h ; dopiero około południa poczęli napływać 
goście" i z zajęciem przypatryw ali się najroz­
m aitszym  i doskonale rozmieszczonym na wy­
stawie okazom drobiu. Przew ażają tu kury, po­
cząwszy od domowych, rozumie się doborowych 
egzemplarzy, aż do rozm aitych rasowych, z któ­
rych wiele rozm iaram i i upierzi niem w zdumie­
nie wprow adza. Z rasy t. zw. Langshan wy­
stawiła ks. Czartoryska z W iązownicy trójkę 
cz a rn ą : koguta i dwie k u ry ; tejże sam ej rasy
jest także bardzo ładna p ara  czarnych gładko- 
nogich p. H erm ana Bleichera z Hruszatyc. Z ra ­
sy Plym out Rocks, zasługują na uwagę „Ja- 
strzębiate" p. Ludwiki D łdyńskićj, takiego sa­
mego gatunku Józefa Rozlepiły z W ierzbnej, 
W ładysław a Kozłowskiego ze Lwowa i W. K. 
Falkowskiego ze ZLoisk. Im ponujące ogromem 
są kury W yandottes, rasy am erykańskiej, z kur­
ników zarodowych tow. chowy drobiu w Ja ro ­
sławiu. Franciszek Gondek z Czerwonej Woli, 
wystawił piękne okazy czerw ono-białe. Czubate 
kurki paduańskie p. M agdaleny Norak, to b a r­
dzo ładne ptaki, ryw alizują znowu z hiszpań- 
skicmi „Minorkami" p. Emila Lewickiego ze 
Lwowa. Z kur włoskich ładne są okazy białe 
z zarodowych kurników w Jarosław iu i czarne 
(Łom ota) Jana Golby z W iązownicy. W ymie­
nimy jeszcze piękne mewki srebrne p. Heleny 
Podiw in z Leszczowatesro i bardzo ładne Lili­
puty, ozdobne kurki, między niemi p. T im oftje- 
wicza parkę włoskich siemieniastych. Na kurach 
krajowych p. Karola Falkowskiego zakończyli­
byśmy dział kur, pobieżnie tylko, bo na  wy­
szczególnienie wszystkich wystawionych okazów, 
nie wystarczyłyby łarny „Dziennika".

W  dziale kaczek prym  wiedzie wystawa 
ks. Jerzowej Czartoryskiej. Jej „Pekingi" białe, 
ogrom ne jak spore gęsi i szm aragdow y kaczor 
i kaczka, to pyszne egzemplarze. Ł adne są tak ­
że p. Podiwin kaczki „Rouen" i białe pieście- 
n ia te  p. Falkowskiego. I gęsi ks. Czartoryskiej 
z W iązownicy musimy uważać za najpiękniej­
sze, mianowicie emdeńskie. Bardzo ładne krajo­
we krzyżowane wystawił także p. Sebastjan  
Wysocki z Piwody. Indyki i pantarki także po­
chodzą z hodowli ks. Czartoryskiej.

Między ptactwem  ozdobnem znajdujem y 
pięknego bażanta p. Ludwiki Dydyńskiej ze 
Lwowa, M aysenlialtera pawie. Z p taków  zbytko­
wnych jest parę okazów papuzich i kanarków.

G rupa gołębi chyba najliczniejsza. Między 
nim i jako pożyteczne, bo i wielkie i silnie się 
płodzące, zajm ują pierwsze miejsce polskie ol­
brzymy i ry s ie ; po nich idą dopiero najroz­
maitsze rasy. Kto je zliczy? — wszystkie ładne, 
naw et bardzo ładne ptaki. W  tym  dziale ryw a­
lizują poprostu ze sobą pp. Jan  Franz, Maysen- 
hiilter, Żelaszkiewicz i Falkowski, tei? ostatni w 
grupie gołębi pocztowych.

Króliki przedstawia ją najm niejszy dział wy­
stawy. W ybrane są tylko okazy najładniejsze, 
przeważnie kłapouche, a stanow czo m a w tym 
dziale pierwszeństwo p. Falkowski.

Pozostają nam  jeszcze do zanotow ania 
sprzęty gospodarskie do hodowli drobiu  i kró­
lików. Jest tam  i maszyna do wylęgania, znowu 
pomysłu p. P o d iw in a : są pijadelka, gniazdka,
koszyki, kojce itp. W osobnej szafce są p repa­
ra ty  pasożytów ptasich i królików. Nakoniee 
muzeum im. Dzieduszyckich w ystawiło w ypcha­
ne okazy szkodników drobiu i ptaków  dzikich. 
W  grupie ostatniej jest zbiorowa wystawa I. 
gal. Tow. chowu drobiu w Jarosław iu, a ściany 
hali muzycznej zdobią kolorowane tablice róż­
nych gatunków  drobiu domowego, własność 
kraj. Tow arzystw a chowu drobiu.

O 12 wT południe zebrała się kom isja ju ­
rorów pod przewodnictwem  p. Śt. Brykczyń- 
skiego, celem rozdania nagród wystawcom.

O godzinie 1-ej ju ry  skończyło swoje po­
siedzenie i nagrodę przyznano w działach:

G r u p a  k u r .  List pochwalny Józef Roz­
lepiło, I. gal. tow. chowu drobiu w Jarosławiu, 
Błażej Gwóźdź, z dodatkiem jednego d u k a ta ; 
Bł. Gwoźdź dukat i medal bronzowy', H erm an 
Bleicher 1. pochw.; Fr. Gondek 1. pochw.; Mie­
czysław Jarosiewicz f> k o ro n ; Jan  Golba 1. po­
chwalny ; A. Dietzius I. pochw .; Tom asz Mozia- 
rek dukat i list pochw alny ; Dydyńska Ludwika 
medal bronzow y; H etperow a A nna 1. pochw.; 
Ludwin Timoftjewicz I. pochw. tow. chowu d ro ­
biu ; Karol Falkowski 1. pochw. i medal srebrny : 
Lewicki Emil 1. pochw. tow. chowu d ro b iu ; 
K. Falkowski dyplom honorowy.

W  g r u p i e  k a c z e k :  Ks. Czartoryska, me­
dal bronzow y i list pochw alny; p. Falkowski, 
medal sreb rny ; p. H elena Podiw in, dyplom ho­
norowy i Fr. Gondek, list pochwalny.

W g r u p i e  g ę s i : Ks. Czartoryska, dyplom 
honorow y; Bleicher H erm an, list pochw alny; 
Sebestjan Wysocki) i Antoni Mil po 1 dukacie.

W  g r u p i e  p t a k ó w  o z d o b n y c h .  K a­
rol Falkowski, dyplom honorow y za prace lite­
rackie, FatMnger, za żyw ność; M. Jankow ski, 
list pochw alny: M. Kowalewski, list pochw alny 
Tow arzystw a g o sp .; Krupka, list pochwalny 
kraj. Tow . d ro b iu : R ajm und  Michel, list po­
chwalny kraj. Tow . d ro b iu : Jan  M aysenhalter, 
list pochwalny za paw ie; H etperow a, list p o ­
chwalny za paw ie; Bron. Żelaszkiewicz, list 
pochwalny.

G r u p a  g o ł ę b i .  Dyplomy honorow e: Jan 
Franz, Karol Dziadoń, Ant. Krzyżanowski. S rebr­
ny medal m in. ro ln .: O skar Domiczek. Medal 
bronzowy dr. Obfidowicz: list pochw alny Tow. 
gosp. we Lw ow ie: Jan  M aysenhalter, Bron. Że­
laszkiewicz i A dam  Przylipski. List pochw alny 
Tow. chow u drobiu, p. Emil Lewicki, H etpero­
wa, Gojawiczyński i Teofil Łożański. P . Maza- 
rek otrzym ał 1 dukata.

W  g r u p i e  k r ó l i k ó w :  K. Falkowski dy­
plom honorow y za prace literackie, oraz sre­
b rny  medal m inisterstw a rolnictwa za okazy 
królików flandryjskich własnego chowu. Ks. Je- 
rzowa Czartoryska za gorliwe zajęcie się cho­
wem królików. Błażej Gwoźdź m edal bronzowy 
min. rolnictw a, oraz pieniężną nagrodę za parę 
królików lotaryngskich. Listy pochw alne otrzy­
m ali: Leon Misiafciewiez, Karol Dobrzański, I. 
gal. Tow arzystw o chowu drobiu w Jarosław iu. 
Edm und Podiw in dw a listy z podziękowaniem 
za udział w wystawne

P an  Podiw in wniósł wobec komisji, aby 
drowi Szpilm anowi, który svrą praeą, jako  reda­
k tor fachowego czasopfótflh „Hodowcę drobiu" 
i inicjator, oraz dusza wystawy, głównie do jej 
powodzenia przyczynił się, dać dyplom honoro­
wy, bo większym już zaszczytem Towarzystwo 
nie rozporządza.

Poza konkursem  s ta li : Tow. chowu drobiu 
w Jarosław iu, p. H elena Podiw in z Leszczowa- 
tego, Ernest Lilien ze Lwowa.

P o  rozdaniu nagród udało się grono ju ro ­
rów i komitet wystawy do testau racji Cieliń- 
skiego w parku Kilińskiego na śniadanie. Na 
werandzie ustawione były stoły, a w przyległej 
sali przygrywała muzyka 30 pp. W bankiecie 
uczestniczył także II. w iceprezydent m iasta  p. 
Ciuchciński. (Na wystawie był obecnym  i p. 
w iceprezydent Michalski.)

W  szeregu toastów  wniósł pierwszy p. re­
k tor Szpilm ann, który w dłuższem przem ówie­
niu zaznaczył ważność hodowli drobiu dla go­
spodarstw a krajowego i pił na pom yślność wy­
trw ałej pracy w tym  kierunku. Drugim mówcą 
był p. Brykczyński, podnosząc zasługi Tow . ho­
dowli drobiu i wskazał na to, że należy praee- 
wać nad  podniesieniem  dobrobytu, bu dziś tylko 
z m ajętnym  się liczą i zakończył staropolskiem  
„szczęść Boże", przyrzektją<: zarazem  wszelką 
pomoc ze strony Tow. gospodarskiego.

Przem aw iało jeszcze kilku uczestników, a 
ożywiony nastró j panow ał do g 3 z południa.

•Jednem słowem w ystaw a udała się dosko­
nale; oby tylko niem osa dopisały jej pogodą,— 
Przyznać trzeba, że niestrudzony prof. Szpilm au 
m a szczęśliwą rękę i serdecznie życzyć m u n a ­
leży takiej wytrwałości i pracy bogatej w  wy­
niki, jaką okazał w urządzeniu tej wystawy.

Interwiew z Luegerem.
Budapeszt 3 czerwca.

Jeden ze współpracow ników  pism a „Alkot- 
m any" rozm aw iał z burm istrzem  m. W iednia 
drem  L u e g e r e m  i zapytyw ał go, jaki wpływ 
wywrze na przyszłe ukształtow anie się stosun­
ków tak św ietne zwycięstwo stronnictw a chrzc- 
śeijańsko-socjalnego przy ostatnich w yborach 
do rady miejskiej w W iedniu. Lueger odpowie­
dział: Św ietne zwycięstwo w czwartej, powsze­
chnej kurji było dla nas praw dziw ą niespo­
dzianką, gdyż sądziliśmy, że połączeni libera!i, 
żydzi i socjaliści zdołają więcej zdobyć m anda­
tów. Byliśmy natom iast pewni, że u tracą  swe 
m andaty  wszyscy szenererowcy, a raczę i wol- 
fowcy, gdyż Schoenerer już spadł w tem stron ­
nictwie do zera. bo idei tego stronnictw a ludność 
wiedeńska nie pochw ala, a W olf szalenie się 
skom prom itow ał wobec W iednia. Sojusz libera­
łów z szenererowcam i, zaszkodził liberałom, 
gdyż zniechęcił do nich wielu wyborców , któ- 
rzyby byli głosowali na  ich kandydatów . Zre­
sztą z rezultatu glosowania w II kole jest wi- 
doeznem, że bylibyśmy zwyciężyli naw et wów­
czas, gdyby ordynacja wyborcza nie była zmie­
nioną.

Co się tyczy skarg na niedokładne zt-sta- 
wienie list w yborczych, na eo się żalą także 
nasi party jn i przyjaciele, to zważyć należy, że 
praca ta odbywała się na zupełnie nowej pod­
staw ie i nadzwyczaj mało czasu było do ich 
sporządzenia. Listy więc nie były dokładne, ale 
zupełnie dokładnych list nigdy nie m a. Gdyby 
był otrzym ał sankcję m onarszą pierwszy p ro ­
jek t zmiany ordynacji wyborczej, zaprow adza­
jący powszechne, ta jne glosowanie i nadający 
praw o głosu tym . którzy od 5 lat mieszkają 
w W iedniu, to nie byłby przeszedł ani jeden 
kandy dat z przeciwnych nam  stronnictw .

Protestów  przeciw  w yborom  w cale się nie 
boję, bo jeżeli działy się jakie nadużycia, to  
tylko ze strony liDeralów.

Nowa kolosalna większość wcale nie zmieni 
nic w dotychczasowym trybie rady. Rozpoczęte 
roboty będą dalej prow adzone, tylko dziś bę­
dzie więcej spokoju w radzie, wskutek czego 
obrady będą mogły iść raźniej, bo nie będzie 
tych, którzy robili ciągle aw antury.

Z niektórych stron podniesiono twie-dzenie, 
iż tak liczna większość, jaka bedzie w teraźniej­
szej radzie, musi się sam a w sobie rozpaść. 
Tego sie nie obaw iam . Przyszłości n ik t z nas 
zbadać nie może, nie wiem więc, jak się sto­
sunki w  przyszłych latach ukształtują, ale to 
jedno jest pewnem , że w najbliższej przyszłości 
te nadzieje „naszych dońrych przyjaciół* nie 
spełnia się, gdyż nasze stronnictw o jest silnie 
zorganizowane.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L ondyn  3 czerwca. „M orning Post" do­

nosi z Laurenzo-M arquez pod datą  wczorajszą, 
że Boerowie zebrani w Elandsfontein udali się na 
północny wschód, po bezskutecznej walce z 
Anglikami.

L ondyn 3 czerwca. Dzienniki donoązą

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T h o r n a .

C od zien n ie  św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n ied z.elę  d w a  p rzed staw ien ia )  
Występy pierwszorzędnych siT artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór.
Bilefy wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Płchna, ul. Karola Ludwika 9.
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z P retorji pod datą 29 m arca, że rząd jest zu­
pełnie zdezorganizowany. Kom unikacja kole­
jow a między P re to rją  a R aud zupełnie ustała.

L o n d y n  3 czerwca. Nadeszła tu  wczo­
raj wiadomość, iż  j e n e r a ł  F r e n c h  z a j ą ł  
P r e t o  r j ę .

B r u k s e l a  3 czerwca. A m basada trans- 
waalska potw ierdza, że Kruger z 12.0U0 żołnie­
rzam i cofnął się w góry, aby  prowadzić dalej 
wojnę partyzancką.

L o n d y n  3 czerwca. Biuro R eutera  do­
nosi z G raaf-R einel (w Kolonji Przylądkow ej): 
D nia 31 m aja odbyło się tu zgromadzenie lu­
dowe przy udziale około 800 osób. Po kilku 
bardzo gw ałtow nych przem ów ieniach, przyjęło 
jednom yślnie rezolucję, k tóra wyraża zdanie 
większości kolonistów Przylądka, że w ojnę po- 
łudniow o-afrykańską wywołała jedynie chęć za­
borcza rządu angielskiego. Jeden z mówców, 
który popierał rezolucję, oświadczył, że mie­
szkańcy Kolonji. naw et po zaw arciu pokoju, nie 
podadzą ręki Anglikom, którzy się krwią bratn ią 
splamili.

Szlązacy w  Krakowie.
K r a k ó w  3 czerwca.

(T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o " ).
Nie po raz pięrwszy zaw itała do naszego 

m iasta wycieczka Szlązaków dla zwiedzenia jego 
pam iątek i osobliwości. W tym jednak  roku jest 
ona liczniejszą i okazalszą niż zwykle. Pociągiem 
o godzinie 10 rano przybyło ich z górą 200, a j 
o 10 min. 20 przeszło 400 tak, że razem zna- | 
lazło się ich 700, a z tymi, co przybyli innymi I

pociągami, wycieczka Szlązaków wynosi do 1000 
osób. Na dworcu kolejowym oczekiwał przyby­
wających kom itet, złożony z pp. Benedyktowicza. 
W. Siedleckiego, W . Eljasza, W ojnara. Kosobue- 
kiego, posła W ójcika i wielu innych, a nadto 
przybyło wielu wogóle Krakowian. Do Szlązaków 
przemówił p. Benedyktowie?, zapewniając, że 
Kraków m a dla Szlązaków serca i ram iona 
otw arte, odpowiedział zaś redaktor „Katolika" 
z Bytom ia p. Dąbek, który dziękował za serde­
czne przyjęcie tu. gdzie przyszli czerpać otuchy 
po ciężkiej walce, jaką ciągle to czą , a o które j 
naw et dłużej mówić m u nie wolno.

Następnie wśród w zajem nych okrzyków 
i przy dźwiękach „H arm onji". przygrywającej 
pieśni patrjotyezne, ruszono pochodem przez 
bram ę Florjańską na rynek, skąd rozpoczęto 
zwiedzanie m iasta od „Muzeum narodowugo" 
i kościoła Marjackiego.

Po przerwie obiadowej odbyto wycieczkę 
na kopiec Kościuszki, gdzie wygłosili przem owy 
pp. Staszczyk i pos. Wójcik, wieczorem zaś 
Szlązacy byli na przedstaw ieniu „Kościuszki pod 
R acław icam i". Szlązacy zabawią w Krakowie 
jeszcze także przez dzień jutrzejszy.

™ D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.
Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego.

W ie d e ń  3 czerwca. Jak donosi „Polit. 
C orrespondeitz", am basado]’ włoski przy dworze 
wiedeńskim hr. N i g r a .  który, jak wiadomo, 
otrzym ał doktorat honoris causa uniw ersytetu

krakowskiego, wyjedzic 6 bm . wieczorem do 
K rakowa, celem wzięcia udziału w jubileuszu 
wszechnicy.

Minister Rezek o sytuacji.
W ie d e ń  3 czerwca. „N. W . .Journal" 

ogłasza dziś rozmowę swego redaktora z m ini­
strem  drem  R  e z e k i e n i , którego nazwiska 
w praw dzie nie wymienia, ale go tak określa do­
kładnie, iż łatw o się domyśleć, że mowa tu 
o drze Rezeku.

Rezek rzekł, iż dalsze prow adzenie obstru ­
kcji już jest postanow ione. Teraz wszystkie 
stronnictw a w izbie powinny solidarnie i osłro 
w stąpić przeciw obstrukcji, którą prowadzić 
będzie (‘>1 posłów czeskich, a z tych jest kilku 
chorych, jeżeli wszystkie stronnictw a w ystąpią 
przeciw obstrukcji, to znuży się ona i zostanie 
złam aną. Do lego potrzeba atoli energicznego 
postanow ienia ze strony stronnictw  w izbie i 
solidarnego postępow ania.

Na zapytanie redaktora, czy praw dą to 
jest. iż mają być zmienione rozporządzenia 
Kindingerowskie, odparł dr. Rezek. że rzeczowo 
rzecz ta dałaby się zrobić, ale politycznie jest 
niemożliwi). Zaznaczył dalej stanowczo, że dr. 
Koerher nie jest w niewoli u Niemców, jak 
twierdzą niektórzy i nic nie działa jednostron ­
nie. Rozporządzeń Kindingerowskich znieść nie 
może. gdyż, gdyby to uczynił, m iałby przeciw 
sobie obstrukcję niemiecką, złożoną ze slukilku- 
dziesięciu posłów.

Zapytany co do dalszych projektów  rządu, 
odpowiedział, że ma jeszcze nadzieję, iż zgoda 
może być przeprow adzoną. Spodziewa się, że 
stronnictw a widząc, jakiem  niebezpieczeństwem 
grozi obstrukcja parlam entow i i państw u, po­

trafią przeszkodzić obstrukcji, lub uczynić ją  
niemożliwą. Jeżeli jednak parlam en t sam na 
siebie wyda wyrok śmierci przez okazanie się i 
nadal niezdolnym do wszelkiej pracy, to w ów ­
czas ”zącl będzie m usiał w miejsce parlam entu  
postaw ić coś innego. Potem  nastąp ią  pewne 
zm iany, ale głos decydujący w tej spraw ie bę­
dzie mial najwyższy czynnik w państw ie, ce­
sarz, gdyż te zm iany i rozporządzenia będą się­
gały na długi czas.

U trzym anie parlam entu  jest konieczne. Kon­
trola jest potrzebną. Atoli parlam ent bez posłów 
istnieć nie może, tak sam o, jak  gdy parlam en­
tu nie będzie, wówczas pierwszy lepszy konce- 
pista będzie więcej znaczył, niż poseł, który 
swego czasu w ybitną odgrywał rolę.

Z całą stanowczością zaznaczył, iż ani w 
m inisterstw ie sprawiedliwości, ani nigdzie indziej 
nie istnieje przesilenie.

(Słowa: nigdzie indziej, odnoszą się do Re- 
zeka. Fakt, iż dr. Rezek, który z klubem cze­
skim żyje w zgodzie i w ciągłym kontakcie, w 
takiej chwili tak ostro wyraził się o obstrukcji 
i w prost zachęca do jej zwalczania, jest dow o­
dem, że także w klubie czeskim znajdują się 
silne um iarkow ąńe żywioły, które potępiają 
obstrukcję. P r  syp. lled.)

Powstanie Bokserów w Chinach.
B er lin  3 czerwca. Niemiecki krążownik 

cesarzowa A ugusta przybył wczoraj do Taku.
T ie n ts in  3 czerwca. Do Taku przybył 

angielski okręt w ojenny tlen tu rion  i okręt 
włoski.

T ie n t s in  3 czerwca. Konsulat francuski 
otrzym ał wiadomość, że w ubiegły czwartek

rano 60 poddanych zagranicznych Wraz z ko­
bietam i i dziećmi usiłowało uciec przed Bokse­
ram i, którzy ich ścigali. W ywiązała się walka, 
wśród ktróej kilka osób zabito, a wiele jest 
rannych. '

K r a k ó w  4 czerwca. Dziś rano  zmarł tu 
dr. W ładysław  W i s ł o c k i ,  kustosz bibljoleki 
Jagiellońskiej i redaktor „Przew odnika Libljo- 
gralicznego".

Nadesłane.
(Kulnąky tu nie pochodzi od redukcji, która też me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i  e mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cl.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 185 25—104

Z a k ła d  w o d o l e c z n i c z y  i p e n s j o n a t  
, ,K i s e l k a “ w e  L w o w i e

otwarty cały rok. W yjaśnień udziela dr. E d m u n d  
K o w a l s k i .  459 5 —6

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZT
le t?rz  uhorób Kobiecych i specjalista mas żu

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w  K r y n ic y .

Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
ulica Jagiellońska 1. 3, I. piętro (daw ny lokal Banku kredytowego)

zawiadam ia P . T.  Publiczność, że kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne p o j( 
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie zlecenia glełdowes 
zarów no na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach zagranicznych, w ydaje na wszystkie znaczniejsze miejsco 
wości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielowe bezpośrednie przekazy i listy kredytow e, wreszcie wypłaca wszelkie 

kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny urzędow e od 9 do 1 2 1/, — i od 3 do 4 1/.. 419 2 4 —?

D o n ie s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 '/, canta od wyrazu.

filety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
-dubne, wykonywa po niskich cynach, 

zakład artyst.-litograficzny. A llen! Przy- 
m a r  we Lwowie, ul. Lindego 4

R Y N D Z A r j m ^ S r f e
w h a n d ła  Leonarda S o le c k ie g o

we L W U W 1 E, u l  B a t o r e g o  1. 54 
262 FlL lA , ulica Z i e l o n a  1. 4 .

Dla zak łidów  kąpielow ych! T ani kocz 
kareta, taran tas, wózek do sprzeda- 

nia. Strom enger Lwów. ■ 1 ;3

Mfipiski urz4dzcny w Ogrodzie, 
nIG JoK I z kaplicą m szalną, blisko 

rzeki, lasu sosnowego, obok szosy i s ta ­
cji kolejowej, każdej chw ili do wyn ję ­
cia. — Blizsza wiadomość u właścieielki 
Grodziska, poczta tam że

711 l*ł | l U f Y  niezrów nanej dobroci 
■ U GL kilo ™ * n  I  arom atycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
L róu , B a t o r e g o  Ś .  — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe wcrsczm  fc io .o  

wymyłam do wszystkich miejscowości

210 MASZYN do o z j c i o t f i « “
do haftn. R atam i 66 złr. gotów ką 60 złr 
N auki haftu  bezpL tnie. Proszę żądać 
cen n k i. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akadem icka 26. 270

llfilMfllilłÓtff prywatnych wszelkie
U llC ja llS lU W  g0 rodzaju, klucznice, 
boiy , panny słu żące  i m ną służbę tak 
męską, jak i żeńską poleca Biuro ko­

m isow e i pośrednictwa 
K .  P I E T B S S K 1 E O O  

324 Lwów, Sykstuska 23. 2-3

! W Zakopanem !
I  f i l i a  v  lasie t
m przy szosie 5 pokoi wykwintnie w
W urządzonych, stajnia, w ozow nia w 

do wynajęcia. Czerwleo Wrzeoleń 
W ykluczeni suchotnicy, dzieci i m 

psy. Bliższa w iadom ość : „Polonia* 9 
o p. Czudec. 481 1—4 ^i

K  R  E 3 I 5
angielski glloerynowo-fiołkowy

znakomity środek na ręoe, twarz I piegi
oryginalna tuba 3 8  c e n t ó w .

GdRSKI i SZYDŁOWSKI
470 Lwów plac Marjcki 8. 5 — ?

Taczki drewniane S t s o A t ,  S
szutru  po zł 8-50. Czagany, łopaty, g ra ­

bie do żwiru i t. p  poleca
P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I

handel żelazny we Lwowie pi. Kapitulny 
18 i  1 (naprzeciw  katedry) 1 — 1 

F ilja : Tarnopol plac Sobieskiego.

Paniom
466 p.lecam y najmodniejsze 4 - ?

Parasolki. Bluzki. Paski. Kape­
lusze. 2aboty. Kołnierzyki.

P ończochy. Buciki. Chusteczki 
Przody. Krawatki i

10(0 BDWgSei w  m i
Górski i Szydłowski

L w ó w  p l s c  M a r i a c k i  8 .

Al SlifMi t f fó ilooa

7 -  O -mi prz rabia najmocniej zb.te 
La  u L i .  materace zupełnie jak nowe 
Drelichy na pokrycia począwszy od 5u ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia kot 
der i materaców Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. 428

W ffllk i w ybór przyborów do krawie- 
nlDIKI czyzny damskiej, resztek w eł­
nianych batystów, perkali, poleca naj­
taniej ANTONINA ERTEL ul. F /edry. 327

HANDEL

0. T. Winklera Syna
we Lwowie, Rynek 28.

podaje Szanow! ym P. T. m ala­
rzom , lakiernikom , tokarzom , sic- 
la r to m , b łed n rz o m , ślusarzom , 
farbiarzom  i w ngóle w s;el-im  
pp. rzem ieślnikom  do w iadom rś .i,

3S2 il w wszelkie towary
d a je  w y ją tk o w e  ceny .
L. 1 096. 489 1-3

Obwieszczenie.
Fi l war k  Prusinów  4 kilom etry 

cd d a b n y  cd stecji kolejowej B ił , 
sk łada ją 'y  9ię z 484 m orgów , 49 
sążni, z czrgo
grunl ó v  ornych . 351 m. 843 9
' ą k ..................... 117 m. 47 s.
ogrodów  . . .  8 m. 621 p.
pas t wi s k. . . .  7 m. 138 s.
jfest do wydzierżaw ienia z wolnej 
ręki na okres 6 — 12-letni począ­
wszy od 24 czerwca r. b.

B idynki gospodarcze i m ie­
szkalne w dobrym  słanie.

Pośrednictw o wykluczone.
Bliższe w arunki tej dzierżawy 

przejrzeć m ożna w tutejszym  m a­
gistracie.

Umowę za lw ierd /ą  właścicielka 
.ch rz tść . gmina Bełza*.

B-Iz dnia 5 maj’a 1900.
T. Kowalski, burm istrz.

Niezawodne środki!
p rz e c iw

Molom i owadom
Antłmolirę 
Naftalinę I kamforę 
Kamforę naft linową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynsturę kajeputową 
Andela proszek przeciw 

m olom  i o w aiom  
Zacherlln
Rozpylacze do pros ku i 

płynów  399 9 -17  
p o l e c a j ą

JiM cbiłBiiaiM
L W Ó W ,  

u l .  H e t m a u h a  1. 4  (chok 
cukierni Wgo Gro-ss).

N a tu ra ln e  (

WłNA
węgierskie, austrj ,ckie 
renske, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 1 

poleca łuode! herbaty

EDMUNDA RIEDLA,
w e  L w o w ie  

plao Marjackl liczba 10.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
znpeła e gotewe do użytku na naj- 
epszym pokoście sporządzone, szjbko 

schnące, nadzwyczaj trwałe do wszel­
kiego użytku, we wszystkich kobrach

szybko w yrechające 
z pięknym  połyskiem.

P a r t y  pokostowe
A arby tarte z lakierem,.
FARBY na dachy, POKOSTY i Lakiery 

Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku
T E K T U R Ę  a a  dachy, P Ł Y T Y  izo lacy jn e  

CAGB0UNEUM, TER pog-iow y I drzewny

Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 
Wapno hydrauliczne i t, p.

F A K B Y  o l e j n e  4 L A K I E l l Y  do malo wania i odświerzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 376 8 —12

0BT p o le c a ją  p o  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  * ^ 0

J FRIEDRICH i A. BEAC0CK
Lwów, ul. H etm ańska I. 4  (obok cukierni W go Grossa)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
n o a - o s o a o a r a u o n o t j o o a o j y j o o c j a a o  7  s c c o o c c o o o o o s j o c o o o o g  

^  S s w s i i n y  w  r o k u  1 8 5 8 .

g  D O M  B Ą W K G W Y  K A N T O R  W Y M I A N Y
0  12 1 9 - ?  po‘l firmą:

1 AUGUST SCHEiLENBERG i SYN
H we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

8 kupuje 1 sprzedaje wszeikle papiery wartościowe, monety itp.

oraz Losy na spłaty miesięczne
Zastawiane 1 s /  wykui uje ' odsprzedaje w dogodnych spłatach 

miesięcznych
W y ijftw rtw ) »<uety losowań „NADZIEJA* preunmerata roorw koron 3 40 

aa prowincji koron 3 60.
c o n o c o o o o o a o o n  cao-z orazo c o a a o c c n c  r o n n o o r o o c o o s r c o o

Kto chce jechać do Ameryki
niech s 'ę  tylko uda do słowiańskiej firm y

Karesz i Stocki
Rremen, B ahnhofstrasse 29, — poniew aż :

1. firma ta porozumiewa s’ę z pasażerami w mowie ojczystej,
2. przewozi pasaże ów najlepszymi i najbe7pa-czn ejszymr parowcami,
3. jest ze wszyilfitnl stosunkami obznajomioną i jest w st nie dać dokła- 

dne wyjaśnienia,
4. znając dokładn;e ustawy dotyczące wychodżtwa, może pasażerów po­

uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289 8 - 2 0

N i e c h  więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pisie do firmy:

K a r e s z  i Stocki, Bn n ii, Bahnhofstrasse 29.
|H H » 0 O © O © O © © 0 C O < H X H X X X X X S

Sapomenthol
(Maść Łapomentiiolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
c en ie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po ot zymaniu należytości :ub za za­
liczką w y s.ła  wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze doliczyć należv Da przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrm kowarą 60 h 1 Na słoik próbny 
z prz syłką franko 1 kor. 85 hal. 275 10 - ?

Celem ochrony przed uaśladownictwami 
proszę żądać *■ y r a ż . le : „Sapom ;nthclu  wyrobu 

I przyjmować tylko o ryginalny w opakow aniu, jakieEugeniusza Matuli*
przedstaw ia rysunek zmniejszony tu  obok się  znajdujący

Poszukuje się leśniczego
na jeden duży rew ir leś iy, c.hzuajomionego gruntow nie z fa­
chem i inyś iwgt'vcro, w ym ega się, aby kandydat służył już 
przedtem  w więlisio; adm intsiracji i m ógł jło iy ć  świadectwa 

przynajm niej kilkoletniej służby w jednem  miejscu. 
Pierwszeństwo dh kawalerów. — Posada w Rosji.
Oferty z oznaczeniem żądanego wynagrodzenia, jako też kopje św ia­

dectw proszę wysyłać: W nv A ntoni JPtwockl, adwokat przysięgły 
w Ż y t o m i e r z u  Gubernia W ołyńska. Rosja. 447 7 —8

j Monopol \
HERBATA
S3 1 9 - ? z Rączką

w y borna , św ieża
wszędzie do nabycia

a  gdzie niem a wprost

z M a g a z y n u

JUŁJDSZA GROSSEM
W K R A K O W IE

R y n e k  p słac  Spigki.

bAAAAAAAAA

suchą i białą 000.
Migdały wybierane

R O  D Z Y N K I S U Ł T A Ń S K I E

Figi i daktele 
Orzochy tureckie I włoskie, łu­

szczone i w łupkach 
Kawy, herbaty, czekolady

poleca po nader niskich ceDach i tylko 
w doborowej jakości hand el

0, T. Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Drożdże Mauthnsra codziennie 
świeże. 206 8 ?

Cenniki gratis i franco.

Dla Fotografów  i A m atorów  p-łeca

aparaty i wszelkie P r z y b o r y  do f o t o g r a f i i
N ajw iększy i najtańszy  siłaG  a p a n tó w  fotograficznymi

EDMUND B R O D K O W S K I
Skład centralny i fabryka aparatów fotograficznych w Wiedniu, 

Bellariastrasse 10,

m -  Filia we Lwowie, ul. Batorego L. 22
Wszelkie zl-cenią z prowincji załatwia się 

odwrotną pocztą

Ceny niższe, niż n innych firm krajow)ch 
i zagranicznych !

Towar zawsze świeży.
Cenniki rozsyła się na żądanie gratis.

Liczne dowody u nania są w handlu do
przejrzeń a. 487 2 —6

Dr. M a  Zakrzewskiego 
Sanatorjum 

i Zakład 
wodoleczniczy

\Ł Karola Riditmana

(p o cz ta  L w ó w .)
Leczenie wodą. Elektryzowanie. Gimnastyka 1-cznicza Mięsienie zwykłe i faradyczne.

Kąpiele elektryczne i słonem ne Lec enie dyjetetyczne i terenowe.
Pc,ł żenie wśród lasów wysokopiennych. Ur ądzeuie wytworne. Nowo urządzony sa- 
l .n  do ebrań, miejsce do z baw na wolnem powietrzu (eroąuet, lawn-tennis, dwie 
kręg eluie, bilard, czytelnia itd ). Cały teren zdrenowano i wyszutrowano Ceny bar­
dzo umiarkowane Sezon od końca maj> do końca września. No żądanie prorpekta 
wysyła się opłatnie. Telefon zakładu w Marjówce nr. 572 Adres lekarza kierującego: 

Lwów, ul Słoavackiego 5, telefon nr. 684. 360 6 — 9

N czewi dt y i najlepszy śm dek przeciw 
Szwabem, kamkoROm, pchłom ,

383 7 ? muchom i t p.

flaszkach po 3^, 60, 1 i 2 kor. 

prawdziwy i zawsze świ-ży

W  G Ł Ó W N Y M  S K Ł A D Z I E

0. T. WINKLBRi Syna we Lwowie, RyneK 2 8 . ,
MC

Magazyn leK iracyjiy
A. Krzysztof owicza

L * A « ,  p l a c  H a l i c k i  l t, 2 .

299 poleca: 1 7 _ ?
T a p e t y  najnowsze okazy 
S a t n k a t c r j c  sofitowe, 
N t o r y  samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe,
Z  a l u z j e  d e s z c z u ł k o -  

w e  lekkie, najlepszej 
konsirokiji, 299 1 5 - ?  

D e p t a k i  k koso we, weł­
niane i dywanowe, 

D r u t y  d o  s c h ó d  >w 
u osiężne i niklowane.

Na sezon J |

L A K IE R  |
do kapeluszy słomkowych

w e w szystkich tDlorach
4 0 ' polecają 7 —12

FRIEDRICH i BEACGG£
Lwów, ul. Hetmańska I 4. f jI

O ^
l-S 2*11a >m •  b a

H A N D E L
M M  I j j j j j j l

JANA RIEDLA
11 8 - ?  WE LW OW IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w yrobr

KOSZULE SALONOWE
po zl. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodam i pikowymi i fał- 

dzikam i (zakładkami) po zł. 2‘76 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonow e i ozfor- 

towe po zł. 2-60 i 2 '75. .
Koszule noone po zł. 1-65 i 1-90; 

ozdobione n a  wzór nkraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

K uźnio dla ohłopakśw  po zt. 1 40 
i 1-60.

rśłk08Z0lkl z kołnierzykami 50 et., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A I a E S O N Y
po ct. 90, zł. 1 0 5 ,1 -1 5 ,1 4 5 ,1 -6 5 ,1 -8 0 . 
Kaleaooy dla ohłopakśw  po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tnzin po zL 2-40 i 2 80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4*80. 
Chaatkl płócienne, tnztn  zł. 2'50.

Prawdziwe saakle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań , panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyfcnrzo 

Oryginalne prof. d ra  J ig o ra  w yroby 
po oenaoh fnnryoznyoh z m ie-
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe 
go zdrowia, łatw o się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kaletony I majtki 
Skarpetki I ptńozeohy 
Ogrzewaozo na łołądak  
Knmaaze
Kamizelki męakln włóczkowe 
. wam i po  zł. 5, 6 i 7.

Zam ów ienia z prowincji wykonnji 
się najstaranniej.

tła  łądaolo tzoz*ęśt*w e ooaolk>.

e.Bi*?-
z ręka

Rtd&kttr: Dr. KtziMim Oitunwiłd-Buański. W la ż e ic is l t  i w y d a w «7 D t .  K . O s U a ie w s k i-B a ra ń s k i ,  k  M ilsk i i S p Z drukarni I I .  Schmitta i S p . p o d  wu ią d e»  St. P io tro w s k ie g o .


